
Tam spędziłem Sylwestra 1952 roku:
„Minęła już 12-ta, jest cicho, pada deszcz. Moi chłopcy poszli na 
zabawę. Zostałem sam, ale jest to samotność z wyboru (dopisek: łudzę 
się, że jest to lepsza forma samotności). Próbowałem pisać, potem 
czytać, aż w końcu poszedłem na miasto, gdzie pełno krzyku, jazgotu 
zabaw, taniego alkoholu i miłości za trzy grosze. Jak żałośnie ci ludzie 
się bawią, jakoś na oślep, byle nie myśleć, co przedtem i co potem. 
Chodzę po ulicach ze złą miną tego, który chce zepsuć zabawę, który 
chce mieć do końca przytomne oczy”.
Jakże podobny w nastroju był grudzień 1952:
„Żyję z pióra. Nie daję się. Nie mam perspektyw, ale za to sen 
spokojny”.
Naprzeciwko mojego mieszkania znajdowała się
siedziba Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik” (Wiejska 12a):
„To targowisko próżności jest wpisane w atmosferę warszawki, której 
nie lubię. To znaczy towarzyskie kontakty, stoliczek w PIWie, stoliczek 
w «Czytelniku», duże nakłady i podpisywanie książek, kwiatek
w celofanie, wieczór autorski, pięć tysięcy ospałych, zmęczonych 
robotników przychodzi i bije brawo towarzyszowi pisarzowi. Pycha 
rosła. Nigdzie w świecie realnego kapitalizmu nie powodziło się 
pisarzowi tak dobrze”.
Na Wiejskiej 17/6 mieszkałem do stycznia 1957,
po czym rok spędziłem w służbówce
przy Alejach Jerozolimskich,
by w styczniu 1958 otrzymać,
dzięki wstawiennictwu Jerzego Zawieyskiego,
kawalerkę przy ulicy Świerczewskiego (obecnie Solidarności).
Natknąłeś się już na miniaturkę części Warszawy?
To doskonale! Herb na niej wspaniały,
syrena atrybuty posiada - miecz, szablę.

A najwyżej mieści się ____
17  

_.

Swoją debiutancką książkę – Strunę Światła
wydałem we wspomnianym Wydawnictwie „Czytelnik”,
ale dopiero w 1956 roku!,
w czasach „odwilży” i nie w tak imponującym,
jak budowniczowie socrealizmu,
nakładzie 1205 egzemplarzy.
Debiut był późny, więc rozważny.
Utwory dobrane pieczołowicie, bez przypadku.
W liryku „O Troi” zniszczenie Warszawy wpisałem

TRZEBA BYĆ PODRÓŻNIKIEM, 
NIE TURYSTĄ

Quest pieszy
�      

Miejsce na narysowanie skarbu

w tradycję antycznej kultury greckiej oraz biblijnej.
"Pieśń ujdzie cało
Uszła cało
płomiennym skrzydłem
w czyste niebo”.
Czas w drogę. Kiedy staniesz przed budynkiem,
na którego frontonie widnieje łacińska sentencja,

zapisz ją: ____
14  

___    _______
24  

___    

__
23  

_________,

i wybierz drogę z lewej strony budynku,
a idąc tam, dostrzeżesz z drugiej strony

____
15

     ______.

W dniu 24 maja 2024 r. w jego murach chiński 
poeta Yang Lian odebrał Międzynarodową Nagrodę Literacką,
jaką corocznie przyznaje Fundacja mojego imienia.

Skoro idziesz ulicą 
19  

_____ I K A,

który swym odkryciem zadziwił świat,
wspomnę o moich podróżach.
Odbywając je, szukałem tanich noclegów,
by pieniądze wydawać przede wszystkim na książki.
Z tegoż powodu moje podróżnicze
doznania kulinarne także nie były wybitne.
Chodziło o to, żeby chodzenia nie przerywać jedzeniem,
więc na posiłki nie było czasu.
Oczywiście, zawsze byłem przygotowany do wyprawy.
Wcześniej czytałem o odwiedzanych miejscach,
a w muzeach spędzałem długie godziny. Ach, to były czasy!
Gdy dojdziesz do skrzyżowania, skręcisz,
gdzie znak drogowy nakazuje.
Idź wciąż przed siebie, za chwilę mural w oddali się wyłoni.
Przejdziesz przez pasy i dalej przed siebie.
Z muralu przepisz, że nazywam się

_______
11

      __
3    

____,

a Twój skarb znajduje się w zasięgu…
kolejnego hasła,
wpisz litery z odgadniętych haseł
czyli w miejscu wyznaczonym na ulotce: 
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Dziękuję Ci za wspólną wyprawę,
wolę poznania mojej osoby i pamiętaj,
że lepiej być podróżnikiem niż turystą.

Jeżeli zaobserwowałeś zmiany na trasie 
questu lub brak skarbu – zgłoś to do nas 
na kontakt@questi ng.pl 

procent przy najtańszych P.P. (pogrzebach państwowych), słowem 
śmierć cywilna”.
Wagarowałem i zamiast na seminariach
przesiadywałem w uniwersyteckiej bibliotece,
a śladem jest wpis w tak zwanej książce życzeń:
„(…) dziś, to jest dnia 7 lutego 1952 roku widziałem na wystawie 
antykwariatu przy Nowym Świecie (…) Próby Montaigne’a
w przekładzie Boya. Ponieważ po wielokrotnych zamówieniach 
raczono mnie zawsze tylko III tomem owych Prób, sądzę, że warto 
uzupełnić tę ważną lukę. Ze względu na Montaigne’a i Czytelników”.
Jakiej muzyki słuchałem? III Koncertu Branderburskiego
Jana Sebasti ana Bacha, gdyż,
jak napisałem do Jerzego Zawiejskiego:
„(…) milcząca modlitwa i cichy płacz na dwoje oczu”.
W latach 1951–1952, kiedy rozkręcał się stalinizm:
„Kroki moje wiodła rozpacz, kiedy wstąpiłem do piętrowego 
podłużnego budyneczku przy Pałacu Kazimierzowskim. Stanąłem 
przed obliczem bogów, uciekłem do fi lologii klasycznej, gdzie czytano 
Horacego i Homera. Przysłuchiwałem się VI Księdze Iliady i starałem 
się wyłowić sens tej wspaniałej poezji, skrzętnie przysypywanej 
komentarzem fi lologicznym”.
Przed wymarszem policz owoce winogrona,

które na ogrodzeniu się znajdują 
A    

_.
Następnie idź przed siebie,
a zanim ujrzysz „mniejszą wersję” części miasta Warszawa,
opowiem Ci coś jeszcze o sobie.
Moim pierwszym adresem w stolicy była Wiejska 17.
Mieszkanie na drugim piętrze numer sześć,
gdzie na współlokatora przyjął mnie
Władysław Walkiewicz („Najwierniejszy Władysław”),
było duże, pięciopokojowe,
ale zaludnione przez kilkanaście osób,
wśród których oprócz spokrewnionych
ze sobą czterech dawnych właścicielek,
znajdowali się i urzędnicy
Ministerstwa Spraw Zagranicznych i piekarze.
Do pokoju, w którym mieszkałem,
przechodziło się przez salon,
a zarazem sypialnię dwóch właścicielek,
samotnych kobiet.

List mój do Haliny 
Misiołkowej.

Stań w bezpiecznym 
miejscu w oddali, nie podchodząc 

do niego.

Jacek Trznadel, 
Hańba domowa, Lublin 

1990, s. 194.



TRZEBA BYĆ PODRÓŻNIKIEM, NIE TURYSTĄ
Dzień dobry, witaj w Warszawie!
Bądź mym kompanem w podróży,
do której pragnę zachęcić Cię słowami
wypowiedzianymi na antenie Polskiego Radia:
„Wylądować wieczorem w jakimś mieście,
którego nie znam, które przeczuwam, o którym czytałem.
Złożyć walizki w pokoiku hotelowym i zanurzyć się w to miasto.
Jest to przygoda prawie miłosna…”.
Zabieram Cię zatem na przygodę niezwykłą,
gdyż trasą ze wskazówek umieszczonych w tekście wynikłą,
a nadto obfi tującą w liczne wspomnienia i zagadki.
Rozwiązuj je starannie, uzupełniaj hasła,
aby zebrane na fi nał litery,
wskazały Ci miejsce ukrytego skarbu
oraz pozwoliły odkryć, kim jestem…
Tymczasem kilka słów o mnie.
Urodziłem się 29 października 1924 roku we Lwowie,
gdzie uczęszczałem do szkoły powszechnej
św. Antoniego oraz gimnazjum im. Kazimierza Wielkiego.
W czasie okupacji Lwowa, najpierw sowieckiej,
a potem niemieckiej,
uczyłem się na tajnych kompletach,
by w roku 1943 zdać maturę.
Wstąpiwszy w szeregi Armii Krajowej,
ukończyłem tajną szkołę podchorążych.
Nie wdając się w szczegóły, dodam,
że zdarzyło się, iż po pobycie w Proszowicach,
Krakowie i Sopocie zawitałem do Torunia,
lecz nie był to jeszcze kres mych podróży.
„Muszę opuścić Toruń, z którym wiązałem nadzieję o przystani” –
napisałem 28 kwietnia 1951 roku w liście do Jerzego Turowicza,
a spieszę wyjaśnić okoliczności:
„W 1951 roku, po skończeniu prawa, dostałem wezwanie do wojska. 
Stawiłem się, ale ponieważ byłem wcześniej ranny – koledzy wnieśli 
mnie nagiego przed komisję. Wstańcie – nie udawajcie – powiedzieli 
mi i dali przydział do prokuratury wojskowej. Było to jak trzaśnięcie 
drzwiami. Uważałem, że trzeba uciec. I wtedy wyjechałem z Torunia. 
Liczyłem, że nie będą mnie w Warszawie szukali. Nie wierzyłem, że są 
inteligentni, że dobrze pracują, i że mnie tu znajdą”.

Czy znaleźli? O tym dalej, lecz wpierw,
tu przy wejściu do Muzeum Literatury,
uczyń pierwszy krok w naszej podróży.
Tablica wmurowana podpowie,

iż muzeum nosi imię ___
21  

_   _____
18  

_____.

W dniu 22 stycznia 1963 roku byłem tu na 
otwarciu wystawy „Powstanie Styczniowe”,
a 7 marca tegoż roku wziąłem udział w nieformalnym,
będącym zaczątkiem salonu literackiego spotkaniu –
z udziałem m.in. Antoniego Słonimskiego i Juliana Przybosia –
którego inicjatorem był dyrektor tejże placówki Adam 
Mauersberger.
Wypatrz obok, na budynku kosz nad oknem z owocami.

Ilu się doliczyłeś? _
S  

  . To właśnie tu 10 grudnia 1992 roku

w warszawskim Klubie Księgarza miałem
spotkanie autorskie w związku z przyznaniem mi
nagrody miesięcznika „Literatura” za tom Rovigo.
Wspaniałe to były czasy!
Stań tyłem do wejścia do kosza z owocami
i ruszaj przed siebie ku budynkowi
o niezwykle ciekawej architekturze,
będącej, jak sądzę, w kolorze złotym.

Zapisz, w ile kokard jest przystrojony? 
U    

.

To również bliskie mi miejsce,
siedziba Związku Kompozytorów Polskich,
gdzie poznałem swoją przyszłą żonę Katarzynę.
W latach 50. była asystentką dyrektora:
„Pewnego ranka, jesienią 1956 roku, przyszedłszy do pracy, zobaczyła 
siedzącego na schodach szczuplutkiego chłopca, o którym pomyślała, 
że ma jakieś dwadzieścia lat i pewnie jest uczniem konserwatorium. 
Od razu zauważyła też, że ma bardzo ładne niebieskie oczy i piękny 
uśmiech. Dopiero koleżanka wyjaśniła jej, że to nie student, lecz nowy 
Dyrektor”.
Faktycznie dzięki protekcji Stefana Kisielewskiego,
pracowałem jako dyrektor biura
Zarządu Głównego Związku Kompozytorów Polskich –
od września 1956 do marca 1957.
Zajęcie biurowe było mordęgą.
Będąc z charakteru sową,

przyzwyczajoną do odsypiania nocnego życia w dzień,
musiałem przychodzić do pracy wcześnie rano…
Czas ruszać dalej. Zostaw kamienicę po prawej
i podążaj przed siebie.
Nawet, gdy plac się skończy, nie przystawaj.
Czy wyłonił się Zamek Królewski?
Na końcu ulicy spiszesz jej nazwę z kamiennej tablicy.

Dawniej nazywała się Grodzka, dziś to ______
10  

_____.
Stań do niej tyłem, skieruj się wprost
na najsłynniejszą kolumnę w kraju,

nazwaną Kolumną ____
26 

___  i na miejscu policz orły na jej 

cokole. 
Y
  .

Często chadzałem tymi ulicami,
więc pozwól się zabrać tam,
gdzie postać z pomnika spogląda

i zaczyna się Krakowskie __
20  

__
8    

______.
Gdy dotrzesz do kamienic,
w których numeracji znajdziesz dwie ósemki,

zapisz, że tu mieści się między innymi Związek _______
9   

_   

_____
12  

__.

Dobrze pamiętam, jak 15 lutego 1972 roku
zostałem wybrany do prezydium Zarządu Związku Literatów 
Polskich,
a w 1975 uczestniczyłem w akcji
zbierania podpisów pod listem protestacyjnym
przygotowanym przez Jana Olszewskiego (List 59).
Po powrocie ze zjazdu w Poznaniu (od 20 do 23 lutego 1975)
wycofałem się, zresztą nie po raz pierwszy,
z działalności związkowej, gdyż miałem przekonanie,
że właśnie z powodu budowania opozycji w ZLP próbowano 
mnie… otruć.
Życie opozycjonisty na marginesie ofi cjalnego
obiegu literackiego nie było lekkie.
Pisywało się pod pseudonimem ze świadomością
możliwych w każdej chwili represji,
co zapamiętał Janusz Odrowąż Pieniążek:
„Za honorarium, które z redakcji „Przeglądu Powszechnego” 
otrzymywali niejacy Bolesław Hertyński i Olgierd Portycki, 
chodziliśmy – czasem – na lepszy obiad do jednej z ostatnich 

prywatnych restauracji w Warszawie, Simon i Stecki, o przedwojennej 
tradycji, przy Nowogrodzkiej, rychło zresztą przekształconej w 
zakład zbiorowego żywienia o nazwie Dzik czy Jeleń. Tam właśnie 
zastanawialiśmy się, co nas czeka. Zbyszek nie był optymistą, ale miał 
nadzieję, że za lat kilkadziesiąt spotkamy się – kto wie? – gdzieś na 
Syberii i w języku Puszkina – polskiego dawno już zapomniawszy – 
będziemy wspominali: Pomnisz, Janusz, jak my u Simona i Steckiego 
biesiadowali? ”.
Janusz Odrowąż-Pieniążek zapamiętał również
inną sytuację z moim udziałem, także z lat 50.:
„(…) na wystawie w Zachęcie pełnej socrealistycznych chał, które 
podobać mu się nie mogły, gdy nikt nie widział, podbiegał szybko
i obok nazwisk autorów przyklejał przygotowane wcześniej karteczki
z napisem «Knot»”.
Idź dalej ulicą, którą przed chwilą odgadłeś,

aż trafi sz do kina ____
16  

__ , w którym często bywałem.

Po drugiej stronie Kościół Karmelitów,
Ile postaci na fasadzie jego się znajduje?
Podążając dalej, bądź czujny,
bo oto pałac prezydencki się jawi,

gdzie na koniu siedzi książę 
7    

_
13  

__   __
1    

________,

a niedaleko jest hotel ______
25   

.

Oj, często w nim bywałem,
a skoro gościł wielkich tego świata,
więc wspomnień czar roztacza…
Ty wciąż dalej, przed siebie,
by stanąć przed mej uczelni bramą,

która sama podpowie, iż to 
22  

__________,

a ja dopowiem, że Warszawski.
W październiku 1951 zapisałem się na czwarty rok fi lozofi i 
na Wydziale Filozofi czno-Społecznym
i szybko wszedłem w zatarg z prof. Tadeuszem Krońskim,
zagorzałym budowniczym stalinizmu w Polsce:
„Byłem młodzieńcem cichym, bladym i pokornego serca. Ale kiedy 
«fi lozof spod Warszawy» nazwał Filozofa ze Stagiry – sukinsynem –
powstałem z miejsca i opuściłem salę. Czy trzasnąłem przy tym 
drzwiami, tego nie pamiętam. Gniew ludu okazał się wielki
i obejmował: 1. Zakaz pojawiania się na terenie uniwersytetu; 2. Zakaz 
korzystania z biblioteki, pomocy lekarskiej i zdaje się zniżka piętnaście 

Fragment 
rozmowy z Januszem 
Maciejewskim, 1996

Andrzej 
Franaszek, Herbert, 

Tom I, Niepokój,
s. 585.

Gdzie to jest?
Miasto Stołeczne Warszawa.

Początek questu:
Quest rozpoczyna się przed wejściem do Muzeum Literatury, 

Rynek Starego Miasta 20,00 -272 Warszawa. 

Potrzebne rzeczy: 
Długopis, ołówek.

Czas przejścia questu:
60 min.

Jak szukać skarbu?
Gra polega na uważnym czytaniu wskazówek zamieszczonych 
w tekście questu. Twoim zadaniem jest zbieranie ukrytych po 
drodze cyfr i liter oraz wykonywanie zadań. Gdy rozwiążesz 

wszystkie zagadki, odnajdziesz na końcu trasy „skarb”.

Opiekun questu:
Muzeum Literatury.

Opracowanie merytoryczne:
Piotr Prasuła.

Więcej questów znajdziesz w największej bazie questów
www.Questing.pl

Questuj mobilnie
z naszą bezpłatną

aplikacją.

Muzeum Literatury im. Adama Mickiewicza w Warszawie jest Instytucją 
 współprowadzoną przez Samorząd Województwa Mazowieckiego

oraz Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego.


